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Jeszcze na czasie.
Każde społeczeństwo rozumnie zorga- 

m j ‘ dzieli między siebie ogół prac
-Wykonać się mających, w ten sposób, by 
stosunkowo byli wszyscy obywatele równo 
obarczeni staraniami około dobra publicz­
nego. Do pracy tej przypuszcza każdego 
bez względu na jego stanowisko społeczne, 
uwzględnia wszystkie dobre chęci i myśli 
zupełnie objektywnie, nie bacząc z czyich 
ust one wyszły a z drugiej strony wzywa 
obywateli do tej pracy, ustawą nie przewi­
dzianej, i zmusza do niej po niekąd przez 
wywieranie pewnego nacisku moralnego.

Jest rzeczą dobrego strategika i tak­
tyka pozbierać porozrzucane ku dobru pu­
blicznemu skierowane chęci wszystkich oby­
wateli, wyzyskać każdą chęć, każdą zbywa­
jącą po za całodziennem zajęciem chwilę czasu 
i zespolić te drobne siły pod jakimkolwiek 
pi ętekstem ku dobru publicznemu.

Działalność tego rodzaju ma te dobre 
strony, że pogłębia poczucie obywatelskie, 
zbliia ludzi chętnych do siebie a w rezulta 
cie wydaje na światło dzienne takie dzieła, 
jakich najzapobiegliwsza jednostka ani ich 
kilkanaście wykonać nie potrafią. Dobro pu­
bliczne zyskuje a każdy ze współpracowni­

ków ma to błogie przekonanie, że dołożył 
także bodaj cegiełki do gmachu czy dzieła, 
które na chlubę jego miasta — c z y  kraju 
trwać będzie długie lata —■ a zarazem na­
biera togo przekonania, że w drodze zbio- 
rowęj, mrówczej pracy można dokonać dzieł, 
przechodzących najśmielsze oczekiwania.

Miody Grek uczył się w  Atenach na 
każdym kroku, gdzie się ru zyl; wszystko 
podniecało jego uczucia szlachetne, zwłasz­
cza uczucie miłości ojczyzny, poczucie praw­
dy i sprawiedliwości i uczucia estetyczne 
i wyrabiało w jego umyśle chęć postępy 
wania śladem przodków swoich, którzy się 
odznaczyli w służbie dla dobra publicznego.

Rynek ateński, to szkoła historyi dla 
młodego chłopaka, kształcąca jego umysł i 
serce i przygotowująca do służby publicznej.

Rzędem stały tam, jak nam Ujejski w 
„Maratonie" powiada, posągi ludzi dla Gre- 
cyi zasłużonych. Ojciec, oprowadzając dziec­
ko po rynku, tłumaczył mu, że ustawienie 
takiego posągu jest najwyższem odznacze­
niem danem od Narodu i tłumaczył, za co 
te odznaczenia były udzelane. A  młodemu 
Grekowi świeciły się oczy a w duszy rodziła 
się myśl jakaś patryotyczna, bo oglądał już 
naprzód, czy będzie miejsce dla jego posągu.

Gmachy publiczne jak Akropolis, E- 
reehteion i inne przygniatały poniekąd jego 
umysł ale z drugiej strony rodziły w nim

to przekonanie, że naiód który takie gma­
chy postawił musi b y ć  nym i potężnym, 
tern więcej warto odznaczenie z jego strony, 
choćby ono nawet było i ostracyzmem.

A  całość miasta, gdzie każde miejsce 
wyzyskano wedle wrodzonych zasad este­
tyki, gdzie ukryto umiejętnie to co razi oko 
a wysunięto naprzód tylko całość harmonij­
ną, gdzie spokój, powaga, czystość i potę­
ga pracy ludzkiej przykuwały na każdym 
kroku oko chłopca, —  czyż to nie wyrabiało 
uczuć estetycznych i nie kazało potem już 
obywatelowi nie tylko ich strzec bez naka­
zu ale uważać na to, żeby ch inni strzegł., 
i oddziaływać w tym kierunku?

Toż Ateny wydały nam wzory najlep­
szych obywateli, tam najwyżej stanęła .swego 
czasu sztuka, literatura i nauka, służąc do 
dziś za wzór całemu światu, choć nie było 
szkół skomplikowanych jak dzisiaj. Była za 
to szkoła życia, były na każdym kroku wzo­
ry, na których się młodzieniec kształcił i 
które nie pozwalały mu zapomnieć o tern, 
że i dla jego posągu znajdzie się miejsce 
na rynku obok zasłużonych.

Zapytać musimy czego może się młody 
umysł nauczyć na naszym rynku kolomyj- 
skim lub w ogóle w Kołomyi. Nie tylko, 
że nie wyniesie dodatnich wpływów ale 
wpływom tym musi w domu przeciwdziałać 
rodzina a w szkole nauczyciel.

Z naszego życia.
(Obrazek z prowincyi).

(Dokończenie).
Na p ierw szą  p ró b ę  zeszło się całe to w a ­

rz y s tw o ,  m a jące  o d eg rać  w y b ra n ę  sztuczkę i ba  
wiło  się przed  rozpoczęciem  p ró b y  sw o b o d n ie  
ro zm o w ą. L a ik  sądziłby, że w szystk ie  p rz e c iw ­
ności już się u łożyły  i że s p ra w a  pójdzie  ja k  
z p ła tk a .

Inaczej sądził a ranżer.
S t a r y  w i lk  w iedział, że to  cisza przed  b u ­

rzą. P od  tą  p o w ierz ch n ią  sw o b od n e j ro z m o w y  
on widział d rzem iące nam iętności iudzkie, k tó re  
sk o ro  t y lk o  boda j w jednem  miejscu w y d o b ę d ą  
się nad  s p o k o jn ą  pow ierzchn ię  zam ącą ją  całą  
aż do dna.

Czekano  jeszcze t y lk o  na P a n a  X .  i za­
częto się n iec ie rp liw ić  g d y  p. B. doręczono b i ­
le c ik  ze s ł o w a m i :

W ie lm o ż n y  P a n ie !  S te su n k i  s łużbow e nie  
p ozw a la j  i mi n iestety  b rąć  udziału w a k c y i  pod ­
ję te j  przęz to w a rz y s tw o  nie zupełnie  o d p o w ia  
dające  mej p o zycy i  społecznej i u rzędow ej.  W ie m ,  
że P a n  s k r o p u ły  m oje zrozumi i w tern p rz e k o ­

naniu łączę w y r a z y  szacunku i pow ażan ia .
A n t o n i  K .

—  M oje  P a ń s tw o  —  rozpoczął p o d ra ż n io ­
ny  treśc ią  b i ld tu  p. B. —  p. A n to n i  p rzeprasza ,  
że nie będzie g ra ł ,  bo dostał  ja k ą ć  s p e c y a ln ą  
m issyę  u rzędow ą. Ną raz ie  ja  g o  zastąpię  a o 
s ta łe g o  zastępcę p o s ta ra m y  s ię !  M ożem y więc  
zaczynać. O t ó ż ! proszę pana  p, K a a o lu ,  P a n  ma 
p rzedstaw ić  ty p  s ta reg o  szlachcica, hreczkosie ja ,  
rubachę, a w g ru n c ie  rzeczy najuczciw szego  
człow ieka . P o d  ch ro p a w ą  s k o ru p ą  ma się k r y ć  
złote serce. R u b a szn o ść  ma się odbijać  w k a ż ­
dym  słow ie, w głosie  i w k a żd y m  ruchu. P an  
mię rozum ie?

— I bez te g o !  o dp arł  le k c ew ażą co  p. K a ­
ro l —  to są  g łu p stw a ,  k tó ry c h  mnie już uczyć  
nie potrzeba.

— Niech będzie, m ru k n ą ł  pod nosem  p. B.  
t rzy m a ją c  c iąg le  w ręk u  zg ię tą  w pół w iz y tó w ­
kę A n to n ie g o .  T o  nic nie szkodzi. A  pani, pan  
no L u d w ik o ,  ja k o  żona p an a  K a r o la ,  p rzed sta ­
wi nam cichą, b o g o b o jn ą ,  p ra c o w i tą  i posłuszną  
woli męża kobietę .

— W ie m ,  w iem ! to mi nie trud n o  p rz y j ­
dzie, zdaje  się.

— M ościa  d o b r o d z ie jk o ! ja ten... tego...  
p rz e ch w a łe k  nie lubih i w o lę  M ocium  Dzieju,

ja k  ludzie A ś c k ę  p o c h w a lą ,  ńiżii jeś li  A ś c k a  się  
chw alisż  w obec  męża —  ten... tego... a ja k ż e !

—  P a n ie !  co to  znaczy?  nie ro zu m iem !
—  S p o d z iew a łe m  się, ten te g o  M ocium  

Dzieju, bo gdzie  długi włoś, tam  k ró tk i  i rozum .
—  P an ,  je s te ś  im p e r ty n e n t !
—  P an i  daru je ,  a le  w k ła d a m  się do przy-  

znaczonej mi roli,  s ta ram  się b y ć  ru b a szn ym  a 
P an i  nie chce te g o  zrozumieć.

—  P rzep rasz am  P a n a ,  a le  p ró b a  jeszcze  
nie zaczęta. A  ja nie m y ś lę  c h w i lo w e j  konfiden-  
cyi na scenie, przenosić  w życie. Za ta k ie  t r a k ­
to w a n ie  s p r a w y  dzięku ję  i c h y b a  razem  g ra ć  
nie b ęd z ie m y !  o d p a rła  z ac ie trzew ion a  p. L u d ­
w ik a  zmierzając ku w y jśc iu .

—  A le ż  co P am  rob i?  m iy ty g o w a l i  w szyscy  
—  taż to p rzecie  żart  scen iczny i p. K a r o l  nie  
chciał P a n i  w niczem u chyb ić .  D ajże  P an i  spo  
kój, popsu je  P an i  w sz y s tk o  1 W y c h o d z ą c e j  za-  
stęp ił  d ro g ę  p. B. u sa m yc h  drzwi ze słow am i :

—  D ajc ież  P a ń s tw o  sp ok ó j,  czyż nie z ro ­
zumieliście , że p. L u d w ik a  p ró b o w a ła  na o d ­
w ró t  sw e j  roli w ak c ie  trzecim . F rz y s łu c h iw a łe m  
się tem u z za ku lis  i n iep rze ryw a łe m , bo o de­
g ra n a  w yśm ien ic ie .  G ra tn lu ję  P an i  ta len tu .

T o w a r z y s tw o  w y b u c h ło  śm iechem  a p. K a ­
ro l  i p. L u d w ik a  p o m yśle l i  so b ie :
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" Inaczej w ygląda sprawa w K rakow ie 
i  we 'Uwowie, tam jest coś przybliżonego 
do dawnych Aten „en m iniaturę". D aleko 
do tego, daleko, ale um ysł ma prawie co 
krok jakieś w yżyny, które mu piąć się na 
siebie każą i nie pozwalają zostać dekaden- 
tem względnie „filistrem ", jakim bezwarun­
kowo zostaje każdy, choćby inteligentny na 
w skróś przybysz, skoro dłuższy czas pobę 
dzie w K oło m yi.

Błoto, nieczystość, brak regularnych 
linii, brak dobranych barw, brak w ogóle 
czegoś przem awiającego do serca i umysłu, 
razi go z początku niewymownie a w końcu 
oswaja się, z tem a jeśli nawet robi ktoś obcy 
mu na ten temat uwagi, to kiwnie z uśmie­
chem rękę mówiąc:

—  Ależ pamiętaj, że to nie Lw ów , ale 
K o ło m yja !

Było swego czasu ile  i we Lw ow ie.' 
Usunęło to złe dwa czynniki, zapobiegli­
wość urzędowa M agistratu i d o b r o w o l n a  
utworzonego tamże T o w a r z y s t w a  d l a  
u p i ę k s z e n i a  m i a s t a .  Tego drugiego nam 
brakuje i jemu poświęcim y jeszcze nie jedną 
szpaltę.

To i owo.
T a k i  n a w a ł  t e m a tó w  ciśnie się pod p ióro  

a je d n a k  n a p isa w sz y  ty tu ł  »to i ow o «  o dk ład am  
pióro  i jestem  w k ło p o c ie  co pisać. J e d n a  m y ś l  
w y d a je  się lepsza od d ru g ie j ,  tę n a leż a ło b y  p r ę ­
dzej po ru szyć  a inna będzie c iąg le  ż y w o tn ą  —  
p o ru szyć  inną, to narazić  się innej p a r ty i  —  a 
nie p o ru szyć  żadnej — to narazić  się obom . B y  
mieć więc  t y lk o  je d n eg o  n iep rzy ja c ie la  i b y  na 
mnie nie sp ra w d z iła  się b a jk a  o m łyn arzu  i jeg o  
syn ie ,  p ó jd ę  d a w n y m  torem . Nie robiłem  sobie  
poprzednio  sk ru p u łó w , a le  w y r o k  na D re y fu s a  
zbił mię całk iem  z tropu , czy li  ja k  to m ó w ią  
z p a n ta ły k u .  Na coż b y ła  ta cała k o m e d y a ,  re- 
w iz y ą  zw ana , ab so rb u ją ca  um y sły  całego  m y ­
ś lą c e g o  św ia ta ,  sk o ro  w y r o k  g o to w y  m iało  się 
w kieszeni, już p rzy  rozpoczęciu ro z p ra w y  bo 
ta k  a nie inaczej kaza ły  z a w y r o k o w a ć  wyższe  
w z g lę d y  p a ń s tw o  we, k tó ry  m sp ra w ie d l iw o ść  n :e 
s te ty  bardzo  często ustąp ić  musi, i oczy już i 
ta k  p rz ep asan e  zasłonić sobie  tą  r ę k ą  w  które j  
t rzy m a ła  w a g ę  a z a trzym ać  w d rug ie j  t y lk o  
miecz, narzędzie k a r y  ale  nie sp ra w ied liw ośc i .

A l e  co m y  możemy' wiedzieć o w yższych  
w z g lę d a c h  p a ń s tw o w y c h .  D la  nas ro z p ra w a  zo

—  Nie m a co m ó w ić ,  »nasz d y r e k t o r  to  
s ta r y  lis,« i z u d an ym  śmiechem podali  sobie r ę c e 1

Już m iał zacząć próbę, g d y  na ś ro d ek  sce ­
n y  w y s u w a  się ze z ło ś liw y m  uśm iechem  p. M a  
r y a  i zaczyna :

—  P rzepraszam , że przed rozpoczęciem  
p r ó b y  poruszę jeszcze jed n ą  rzecz fo rm a ln ą  ale  
nas w szystk ich  z b l isk a  obchodzącą . P .  d y r e k ­
to r  za k u m u n ik o w a ł  nam, że p. .A n to n i  nie może  
p rz y b y ć ,  bo w sp ra w a c h  u rz ę d o w yc h  jes t  za­
ję ty .  L is t  p. A n t o n ie g o  je s t  tu !  p roszę  czytać.

R z u c o n o  się do c zy ta n ia  a p. B. zbladł i 
na darm o  szukał w g ło w ie  d o w c ip n eg o  w y k r ę  
tu !  C zy tan iu  zapobiec  nie mógł.

— A  w iec ie  P a ń s tw o ,  to  szkandal,  to nie- 
go d z iw o ść  !

—  Cóż tak i  p. A n to n i ,  g r y z ip ió r e k  z w y k ł y  
sobie m yś li ,  on nami chce p o m ia t a ć !

—  T o  d o sk o n a łe !
—  A  d y r e k to r  jeszcze g o  broni. Cału ję  rączki!
—  D y r e k t o r  w inien nam s a ty s fa k c y ę .  L e k c e ­

w a ż y ć  i o b rażać  się nie d a m y !

—  T o  n ies ły ch a n e  ! to  bezecne. M y  ofia­
ru je m y  d la sztuki i d la d o b reg o  celu nasz czas  
i nasze s iły , p ra c u jem y  po nocach, po to, b y  
l a d a . . .  du reń  nas obrażał.  J a  idę i n og a  m oja  
tu ta j więcej nie s ta n ie !

stała ca łk iem  fo rm a ln ie  i w y c z e rp u ją c o  p rz e ­
p ro w a d z o n a  i opinii publicznej w y s ta r c z y ła ,  b y  
D re y fu s a  uw oln ić , — a le  czemże ta  opin ia  p u b li ­
czna, n a jw y d a tn ie jsza  m iara  sp ra w ie d l iw o śc i  w  
obec w yż szy c h  w zg lęd ó w  p a ń s tw o w y c h ?  Słuszn ie  
m ó g ł sobie re p re z e n ta n t  p a ń s tw a  p ow iedz ieć  w 
duchu »T u k o n ia  ku ją , a żaba nogi n ad staw ia*  '.

Nie d oroś l iśm y  do tego , by  się z nami 
liczono, bo w  obec żelaznej a k o n sek w e n tn e j  a 
zimnej p o l i ty k i  rządu, dziećmi jes teśm y, k tó ry m  
g d y  ro b ią  n ad ętą  minę, daje  się b ły s k o tk ę  j a ­
kąś, nic nie w a r 'ą ,  pokazu je  k ij,  a g d y  to nie 
p o m a g a ,  to  każe się w za jem nie  czubić, b y le  
ty lk o  u w a g ę  od toku  s p ra w  g łó w n y c h  o d w r ó ­
cić i d a n y  zapas energ ii  zużyć a z o słab io nym  
robi się to, co się zechce,

K a ż d y  c zło w iek  b ow iem  ma t y lk o  pew ien  
zapas e n erg i i  i póki nim w łada, to  je s t  w życiu  
młotem, a g d y  mu go  już n e w y s ta rc z a  to  staje  
się k o w a d łem . U m ieć  um iejętn ie  w y c z e rp a ć  ten  
zapas energ ii  p rzec iw n ik a  a sw e g o  nie utrac ić  
—  oto um ie ję tność  d o b reg o  ta k ty k a .

B y  nas przed R a d ą  p a ń s tw a  uspoko ić  n a ­
łożono na nas z m o c y  §. 14 .  u. z. p o d a te k  od 
cukru , rzeczy do życ ia  p ra w ie  niezbędnej, bo 
przez p lazm ę k o m ó re k  naszego  o rg an izm u , z w ła ­
szcza przez tk a n k ę  k o s tn ą  d la  z a w a rte g o  w nim  
fo s fo ru  w y m a g a n ą .  P o w ie d z ia łb ym , że ilość  
sp o ż y w a n e g o  cu kru  s ta n o w i u m łodego o r g a ­
nizmu o rozw in ięc iu  się je g o  sk ie le tu  czyli  
kośćca, b ędącego  z d ru g ie j  s t ro n y  w aru n k iem  
dobrze  ro zw in ię teg o  o rganizm u.

C u k ru  nam trzeba, bo bez n iego k a r ł o w a ­
cie jem y —  a cu k ie r  ten nam o db ie ra ją .  D op ie ro  
se sy a  R a d y  p ań s tw a  w y k a ż e  ja k i  b\ ł w ła śc iw y  za­
m iar rządu z nałożeniem  teg o  podatku. A l e  bądź  
co bądź rząd pokazał, że co zechce, to z nami  
zrobi, nie p y t a ją c s i ę  nas o w o lę  naszą a z k r z y ­
k ó w  śm ie jąc  się w  k u ła k  i p o z w a la ją c  n a w e t  
nam krzyczeć.

O gółem  ostatn im i la ty  in n y  w ia t r  zawiał  
w  p o l i tyc e  rz ą do w e j ja k iś  sw o bodn ie jszy  i libe-  
ra ln ie jszy .  P essym is ta  m ów i, że to zdradniejszy,  
bo u syp ia ,  zam iast kaZać ze sobą w alczyć .

N ied aw n e  to' jeszcze czasy, gdzie  j a k a k o l ­
w ie k  w zm ianka, o śp. Teofilu  W iś n io w s k im  a 
n aw et  p la k a ty  o g ła sza ją ce  nabożeństw o  żałobne  
za je g o  duszę, b y w a ł y  z urzędu k o n fisk o w a n e  
a u rz ąd za jący  o b ch o d y  żałobne narażal i  się na  
ko n f l ik ta  z p o l icyą .  K r y l i  się w ięc —  a p rz e ­
cież p o l ic y a  lw o w s k a  w o li  mieć do czynienia  
z ja w n y m  przeciw n ik iem , bo ła tw ie j  g o  pokona.

N ie d a w n y  to czas, gdzie  n a w et  na jzago  
rzalsi socya liśc i  un ika li  u nas tej n a z w y  i o r g a ­
n izow ali  się p o k ry jo m u  a a g i to w a l i  za pom ocą

! —  I  ja  ta k że !

—  I j a !

Zaczęto w najw yższem  ro z g o rycz en iu  u- 
bierać  się w p ośród  ro z m a ityc h  w y k r z y k n ik ó w .

—  A le ż  moje p aństw o , co ro b ic ie  —  uspo  
k a ja  D y r e k to r .  P . A n to n i  nie ta k  m y ś la ł  ja k  
napisał, on chciał t y lk o  zaznaczyć, że w obec  
sp od z iew an eg o  aw an su  na k o n tro lo ra  boi się  
brać  udziału w p rzed staw ien iu ,  b y  mu to w 
aw a n s ie  nie zaszkodziło. T aż  to bardzo  d o b ry  
i zacny  człow iek  i k a w a le r  a miał o d e g rać  ta k ą  
p ięk n ą  scenę w o grodzie , z p an n ą  Zosią. S z k o d a  ! 
szkoda. J e ś l i  P a ń s tw o  się rozejdziecie  i przez  
to porzucicie nasze przedsięw zięcie  to p. A ntoni 
je ś l i  fa k ty c z n ie  źle m yś la ł,  to będzie t ryu m fo w a ł .  
A  jeś l i  p o k ażem y , że sobie z n ieg o  nic nie ro b i­
m y , to on sam  przy jdz ie  a w tenczas  p o w ie m y  
mu s ło w a  p r a w d y ,  ch yb a ,  że nas p rzep ro si !

— P r z e p r o s i ! p rz e p ro s i ! P o tw ie rd z iła  p.Zosia.

—  D y r e k t o r  m a słuszność potw ierdz il i  
pogodzeni już i w najlepsze f l irtu jąc p. K a r o l  
i p. L u d w ik a .  Zostańcie  p a ń s tw o  !

—  N ie m o ż e b n e !

A l e  w y sz ło  ty lk o  dw oje .  P ró b a  o d b y ła  się 
się ja k o  tako , a le  deze rte ró w  trza b y ło  ubłagać  
za w sze lk ą  cenę, g d y ż  inaczej m ia ło b y  się dw óch

p o u fn ych  zgrom adzeń , k tó re  b y ły  z urzędu pod  
ja k im k o lw ie k  p re tek s tem  ro z w ią z y w a n e ,  a z w o ­
łu jący  odp o w iada li  za nie przed sądem . Dziś  
o rg an iz u ją  się całkiem  sw o b o d n ie  i zataczają  
coraz  szersze k ręg i .  C zyżby  rząd p rz e lą k ł  się 
tej s iły?  Nie on woli  mięć do czyn ien ia  z j a w n y m  
p rzec iw n ik iem  i poznać cały  zasób sił je g o ,  b y  
wiedzieć, gdzie  w razie  po trzeby  z a a ta k o w a ć  
i k tó re  g ł o w y  pousuw ać . ■

P o l i t y k a  to  zupełnie ra c y o n a ln a ,  ja k  to  
o kazało  się d ow od n ie  w zachodnich  p a ń s tw a c h  
europe jsk ich . A u s t r y a ,  k tó ra  z zasady  spaźnia się
0 je d n ą  ideę, c h w y c i ła  się je j  dop ie ro  teraz  po  
w y p ró b o w a n iu ,  przez p a ń s tw a  zachodnie. I m y  
nie p o s tę p u je m y  inaczej. O porn i je s te śm y  w sz e l­
kiej now ości, dopó k i ta już  przez k o g o  innego ,  
więcej p rzedsięb iorczego  nie zostanie z k o rzyśc ią  
w y p ró b o w a n a .  T ru d n o ! — kształcił nas M ettern ich  
dusza św ię te g o  p rzym ierza ,  k t ó r y  k o n fisko w ał  
n aw et  d/.iela m edyczne , poniew aż  miały ty tu ł  
» R e w o lu c y a  na polu m e d y c y n y *  —  kształcili  
nas dale j k o n se rw a ty śc i ,  k tó rz y  kaza li  się zawsze  
na siebie o g lą d a ć  i nic bez pozw olen ia  nie robić,  
t y lk o  na d a n y  znak i w ed le  d a n ych  w sk a z ó w ek .  
P rz y z w y c z a jo n o  r.as do ś le p e g o  posłuszeństw a,  
p e w n e g o  rodzaju  bezm yślności w n ie k tó ry c h  
k ie ru n k a c h  życ ia  p o l i tyc zn eg o  i codziennego a 
co najw ażn ie jsza  nie do w ie rzać  każdej now ości.
1 nie d o w ia rza m y  je j też wszędzie. Co na tem  
t rac im y  i cośm y już u trac il i ,  z teg o  dzięki B o g u  
p rzetarłszy  k o n se rw a tyz m em  z asy pa n e  oczy, z a ­
cz y n a m y  sobie zdaw ać  sp ra w ę ,  no i z ro b iw szy  
ten jeden k r o k  ku  p o p r a w ie  ku  lepszem u p ó j ­
dziem y już n a tu ra ln y m  biegiem  rzeczy już na  
m ocy sam ej bezw ładnośc i  naprzód.

Przez tę o strożność  i n iedo w ierzan ie  dała  
się K o ł o m y ja  zepchnąć S ta n is ła w o w i  na d rug i  
p lan  i zabrać  z pod nosa w sz y s tk ie  korzyści ,  
ja k ie  b y  dziś miała, g d y b y  w s w y m  czasie po ­
s ta ra ła  się o te in s ty tu c y e ,  ja k ie  ma S ta n is ła w ó w  
a ja k ich , ona nie ma.

P rzyszedłszy  do p rzeko nan ia ,  że nie umiała  
w y z y sk a ć  sy tu a cy i ,  s ta ra  się g o sp o d a rk ą  in w e ­
s ty c y jn a  o ile  możności n a p ra w ić  to złe. D ob re  
i to, jeś li  inaczej b y ć  nie może, lecz co p r z e ­
m inęło nie w róc i  już. Nie pomoże nam kolej  
D e la t y n - S t e f a n ó w k a ,  nie p o m o g ą  now e  szk o ły ,  
ani U rszu la n k i ,  ani n aw et  0 0 .  Jezuic i ani now e  
i now e  b arak i  i k o sza ry ,  bo teg o  S ta n is ła w o w i  
nie odb ierzem y co już- raz zabrał, a d ru g ieg o  
teg o  sam eg o  nie d osta n iem y, bo już na to m iej­
sca nie ma na P okuciu .  B iednaż bo ta ziemia  
P o k u c k a !  b ied n a !  U d e rzm y  się w piersi i z a ­
p y ta jm y  cośm y d otych czas  zrobili, d la p o d n ie ­
sienia je j  d o b ro b y tu  i poziomu in te l ig en cy i.

śm ie r te ln ych  w ro g ó w .  T o  też na drugi dzień 
zaraz musiał p. B . ,  razem z p. K a zim ierzem ,  
b y ć  w obu dom ach, u sp oka ja jąc .  Lecz p ró b y  
uspoko jen ia  szły  na darm o. P. B .,  ja k o  d o b ry  
d y p lo m a ta ,  u żyw a w końcu  podstępu  i o d z y w a  
się do jed n e j z pań i do drug ie j .

— M oja ła s k a w a  P ani. ja  p od ch leb iać  i 
c h w a l ić  nie lubię  i nie je s t  to moim zw ycza jem .  
A le  jeśli  już ta k  czc igodną p an ią  m oles tu ję  to 
mam do tęgo  głębsze  p o w o d y .  Jeś l i  P an i  p rzy  
sw ej znakom ite j d y k c y i  i um iję tnem  nad w y ra z  
p ó jm y w a n iu  sztuk', nas porzuci, to ta k  ja k b y  
nam ubyło  najw iększe j  pe rły  z n aszy jn ik a .  D ro g a  
do sztuki c iern ista , Pan i to rozumie, w iem  i dla  
sztuki P an i  się p o św ięc i !  Nie p ra w d a ż ?

— F i lu t  z P a n a ,  Panie D y re k to rz e .  U stą p ię ,  
ale  zaznaczam, że robię  to je d y n ie  d la sztuki.

—  D la  sztuki!  T a k  j e s t !
P re te k s te m  p ośw ięcen ia  d la sztuki u g ła sk a ­

no obie secessyo n is tk i .
W  miejsce p. A n to n ie g o  uproszono k o g o  

innego  i w k ró tc e  o d b y ła  się d ru g a  p ró ba .
W  czasie p r ó b y  n iek tó rzy  z a m a to ró w  

z a g a d y w a l i  d y ie k t o r a ,  prosząc  o k i lk a  słów  
ro zm o w y  po ukończonej próbie.

—  A le ż  d obrze !  d o b rze !  z n a jw iększą  
przy jem no śc ią .
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P ro w a d z i l i ś m y  ra b u n k o w ą  g o sp o d a rk ę '  n a f to w ą  
i p ro w a d z im y  ją  jeszcze. I nic więcej.  A  przy j-  

e nam i z teg o  zdać k ie d y ś  ra chu n ek .

K ro n ik a .
Celem uczczenia ustępu jącego  z K o ło m y i  

s ta r o s ty  p. S e w e r y n a  B a ń k o w s k ie g o ,  k t ó r y  w  
sk u tek  a w a n su  na rz eczyw is teg o  R a d c ę  n am ie­
s tn ic tw a  i p o w o ła n ia  do g re m iu m  c. k. N a m ie ­
s tn ic tw a  opuszcza w k ró tk im  czasie  nasze m ia ­
sto u c hw aliła  o negd a j R a d a  m ie jska  jednogło śn ie .

1) W y r a z i ć  ustępu jącem u c. k. S ta ro śc ie  
za jego skuteczną i w y d a tn ą  dzia ła lność  d la d o ­
b ra  m iasta  szczere p o d z ię k o w a n ie  i serdeczne  
uznanie.

2). D la  uczczenia J e g o  oso by  i uwiecz­
nienia je g o  zasług położonych  o koło  m iasta  ma 
b y ć  ulica do tych cza s  »N iem iecką* n a z y w a n a ,  
n a z w a n a  u licą  S e w e r y n a  B a ń k o w s k ie g o .
3). D e p u ta c y a  złożona z B u rm is trz a  i 3  ra d n yc h  
zako m u n iku je  i w rę cz y  o dnośną u ch w ałę  W p .  
S e w e r y n o w i  B a ń k o w sk ie m u .

Miszkańcy ulicy Kraszewskiego i Niemieckiej
nie p rzes ta ją  usk arż ać  s ię  na k r z y k i  i a w a n tu ­
r y ,  ja k ie  ja k a ś  w esoła a nic w id ać  lepszego  
do ro b o t y  nie m a jąca  szajka, w y p r a w i a  tamże  
p ra w ie  noc w noc. D zik ie  w rzask i,  ś w is ty  i n ie ­
m ożliw e  p iosnki zaw odzone o c h ry p ły m i  g łosam i  
k łó c ą  z n astan iem  w ieczo ra  sp o k ó j  m ie szk a ń ­
có w  ty ch  ulic. Już  nie jedno  ta k ie  w esołe  to ­
w a rz y s tw o  zostało u spoko jone, czyżby tem u nie  
można dać ra d y ? .

Bursa polska zostaje ty m czaso w o  z r e a ln o ­
ści pp. W in n ic k ic h  przen ies ioną do rea lnośc i  p. 
Ja s iń sk ieg o  z O skrzesin iec  a daw nie j  p. G e rm a  
ka . W  poprzedniem  pom ieszkaniu  zosta ją  p o ­
mieszczone k la s y  n a d e ta to w e  szk oły  lu d o w e j na  
na kuckiem .

Straż ochotnicza ogniowai zo rg an izo w an a  na 
now o  rozpoczyna  sw e  życ ie  n ab o żeń stw em  solen-  
nem w niedzielę obecną.

Z Sokoła- Odłożona w ieczorn ica  odbędzie  
się o n iezm ienionym  p ro g ra m ie  w dniu 1 6  b. m. 
S y m p a t y a  ja k a  się to to w a rz y s tw o  cieszy z w ła ­
szcza w obec połączen ia  się z daw nie jszą  op  
p o z y c y ą  daje  w sze lką  g w a r a n c y ę  udania się tem  
bardzie j,  że la to  całe nad w y ra z  m o kre  zaw iodło  
ty c h  co ro z ry w e k  po za K o ł o m y j ą  szukali. S p o ­
dz iew ać  się na leży  w sz y s tk ich  w kom plecie, bo 
w S o k o le  zawsze szczere i serdeczne ciepło a to ­
w a rz y s tw o  p otrzebu je  nieco na p o k ry c ie  kosztów  
zlotu dość jeszcze znacznych.

W Kosm aCZU  w y b u c h ła  na g ru n ta c h  W o l ­
sk ieg o  i O d rz y w o lsk ie g o  g w a ł to w n ie  ro p a  n a f ­
to w a , ta k  że z m o ż liw ym  posp iechem  te le g ra fic z ­
nym  musiano zam aw iać  zb iorn iki n a f tow e .

Nowe rugi niemieckie. D onoszą nam z 
M e rs e rb u rg a  1 4 . w rześnia, że p rez yd en t rządu  
nak azał  p o n o w n e  w y d a le n ie  przeszło 6 0  zamie  
szkałyclr  w o k rę g u  p o d d a n y c h  a u s trya ck ich ,  
ja k o  b ę d ą c ych  rz ek o m y m  ciężarem  p ań stw a.  
R u g i  d o tk n ęły  w yłączn ie  a u s t ry a c k ic h  p od d a n yc h  
n aro d o w o śc i  s łow iańskich . P o l i t y k a  B ism ar-  
k o w s k a  przy ję ła  się w całej pełn i i c iąg le  
w y d a je  owoce, a m y  c iąg le  sp ro w a d z a m y  to w a r  
pruski.  S a m i na s iebie  w y d a je m y  w y r o k .

Kradzież. H r y c k o  H u jw a n iu k  ze S te c o w e j  
o b e k ra d ł  2  g o sp o d a rz y  tam że i sp rzedał  rzeczy  
w Ś n ia ty n ie  — p rz y a resz to w a n o  g o  dzięki 
zap o b ieg liw ośc i  naszego  nadzoru  p o l icy i ,  chociaż  
w  K o ł o m y i  b y ł  n ieznanym .

W Sądny dzień o b e k ra d ł  S ta n is ła w  A ta m a -  
n iu k  tra f ik ę  A r o n a  P eisach a , k tó rą  mu p o w ie ­
rzono do dozoru i sp rzedaży  ty to n iu .  Z zam knięte j  
przedziałk i w y c ią g n ą ł  p e w n ą  ilość  ty to n iu .  P rz y -  
a re sz to w a n y  p o k u tu je  w kozie.

Defraudacye. S t ró ż  w k a m ien ic y  p. Ł .  J a ­
s iń sk iego  z O skrzesin iec  z d e fra u d o w a ł  na nie­
k o rz y ść  te g o  o s ta tn ieg o  1 2 9  złr., zata ja jąc  p o b r a ­
ne czynsza. A r e s z to w a n y  i o d d a n y  w ręce  
sp ra w ied l iw o śc i .  W z o re m  je g o  poszedł chłopiec  
od p iek arza  T ucznego  p rz y s w a ja ją c  sobie p o b ra n e  
za p ieczyw o  pieniądze. Toż sam o zrobił i p a ro b ek  
u Szym ec zk i  p iekarza, posłany  po o db ió r  p ie ­
niędzy do P a ra d n e g o .  W s z y s c y  a resz to w a n i.

»Pouczenie o zakładaniu spółek oszczędności 
i pożyczek pod patronatem Wydziału krajowego*.
W  ty c h  dniach w łaśn ie  w y sz ły  z d ru k u  r ó w n o ­
cześnie w po lsk im  i w ru sk im  ję z y k u  w raz  z d o d a t­
k iem  z a w ie ra ją cy m  u c hw alo n e  przez W y d z ia ł  kra  jo  
w y  w zo ro w e  s ta tu ta  d la  spółek  z n ie o g ra n icz o ­
ną i z o gran iczoną  p o ręk ą ,  in s tru k c y e  o w y k o n y ­
waniu  p a tro n a tu  W y d z ia ł u  k r a jo w e g o  nad spół  
kami i p rz e p isy  o p ożyczk ach  z u s ta n o w io n e g o  
w ty m  celu funduszu p o życ zk o w eg o .  R ó w n o ­
cześnie w y d a n e  zosta ły  w obu k r a jo w y c h  j ę z y ­
k a ch  w sz y s tk ie  fo rm u la rze  i w z o ry ,  po trzebne  
p rzy  z a w ią zy w a n iu  i do dalszej dzia łalności s p ó ­
łek . W r e s z c ie  zorg an izo w ał  W y d z ia ł  k r a jo w y  
osobne »B iu ro  p a t ro n a tu  d la spółek  oszćzędnoś  
ci i pożyczek*, po w ie rza ją c  jeg o  k ie ro w n ic tw o  
dro w i F ra n c iszk o w i  S te fc z y k o w i ,  ja k o  sw o jem u  
re fe ren to w i  ia c h o w e m u  dła S p ó łe k  R e if fe isen o w -  
skich. B iu ro  to  będąc , o rg a n e m  W y d z ia ł u  k r a ­
jo w e g o ,  p o d leg a  szefow i III d e p a r ta n e m tu ;  dla  
ułatw ienia  wszakże sp rężys te ,  działalności, p rz y z ­
nał W y d z ia ł  k r a jo w y  B iu ru  p a tro n a tu  p ra w o  
b ezpo średniego  k o re sp o n d o w a n ia  ze s tronam i w 
g ra n ica ch  osobną in s t ru k c y ą  o k re ś lo n y c h .

K o re s p o n d e n c y e  zatem w sp ra w a ch ,  o d n o ­
szących się do sp ółek  R e i f fse n o w sk ic h ,  na leży  
a d re so w a ć  w p ro s t  do »B iu ra  p a tro n a tu  d la  spó  
łek  oszczędności i pożyczek  p rzy  W y d z ia le  k r a ­
jo w y m  w e L w o w ie * .

Ważny dla naszych rolników nieurodzaj w Ru­
munii. S p ra w o z d a n ie  a m b a sa d y  austr .  w B u k a ­
reszcie  donosi o n ieurodzaju  w R u m u n i i  i je g o  
s k u tk a c h  co n a s tę p u je :  Su sza  le tn ia  sp o w o d o ­
w a ła  o g ó ln ą  k lęsk ę  a chociaż ostatn iem i czasy  
spadło tro c h ę  deszczu, to je d n a k  stan ziemio  
p łodów  nic się nie pop raw ił .  O zim iny i ja rz y n y  
zeschły w polu wcale., a na polach  zb ożow ych  
b ydło  pasą. N a w e t  K u ku ryd za  w y g lą d a  słabo  
i mizernie, ta k  że nadziei na zbiór obfity  
nie ro ku je .

B y d ło  nie ma co jeść  na w y p a lo n y c h  ża­
rem  słocznym  p a s tw isk a c h  i pada  z głodu . R zą d  
s ta ra  się w szelk im i siłami zm nie jszyć  k lę s k ę  j a ­
ko tako ; d ozw olono  paść  w lasach  rz ą d o w y c h ,  
zbierać liście etc., a le  to w sz ystk o  są  środki,  
k tó re  t y lk o  w n ie k tó r y c h  o ko lica ch  zmniejszają  
klęskę , a le  nie zap o b ieg n ą  temu, że teg o  ro k u  
stan  b y d ła  w R u m u n i i  zm niejszy się znacznie. 
Najtruclniejszerp zadaniem wobec b ra k u  paszy  b ę ­
dzie przezim ow anie  b yd ła .

S p ra w o z d a n ie  z w ra c a  rów nież  u w a g ę ,  że 
r z ą d  r u m u ń s k i  z a m i e r z a  w A u s t r o - W ę g -  
r z e c h  z a k u p i/ ś  z n a c z n i e j s z e  z a p a s ł y  s i a n a  
d la  ro z d a w a n ia  g o  ro ln ik o m  p od  w a ru n k ie m  p ó ź ­
n iejszego  z w ro tu  w a rto śc i .  P o n ie w a ż  u nas  w o-  
g ó le  zbiór s iana  b y ł  d o b ry ,  w ię c  p o w in n o  się  
s y t u a c y ę  w y z y s k a ć  i zaw czasu  zająć  się o rg a n i-  
z a c yą  zbytu  nad m ia ru  paszy  do R u m u n ii .  N a ­
tu ra ln ie  m usia łby  rząd i te us iłow an ia  poprzeć, a b y  
um ożliw ić  k o rz y s tn y  w y w ó z  s iana  przez s to s o w ­
ne zniżenie f ra c h tó w . S p ra w o z d a n ie  to  donosi  
także  i o n ieu rodzaju  b u ra k ó w  c u k r o w y c h  w  
R u m u n ii ,  tak ,  że i p rz e m y s ł  c u k ro w n ic z y  tam-  
c iężk ie  czeka przesilen ie.

Rozumna instytucya w Belgii. W  mieści M ons ,  
w B e lg i i ,  już od l ipca  b. r. w p ro w a d z o n o  b a r ­
dzo o ry g in a ln ą  now ość . O to  na w n io sek  a d w o ­
k a ta  B o u rn a rd a ,  ra d a  m ie jska  p o s ta n o w iła  w y .  
d a w a ć  na imię każdego  now o  n a ro d zo n eg o  k s ią ­
żeczkę K a s y  oszczędności, z p ie rw s z y m  w k ł a ­
dem  z sum m ie jsk ich  w k w o c ie  1 fr .  R o d z ice  
dziecka m o g ą  następnie  da le j sk ład a ć  pieniądze  
na książeczkę, a le  w y c o fa ć  ich nie m o gą, c h y b a  
w razie  zgonu dziecka lub dojścia  do p e w n e g o  
w ieku . R zecz  w p ro w a d z o n a  w  p ra ty c e  p o d o b a ­
ła sie b ardzo  i zap ew n e  znajdzie n aś lad ow an ie .  
R a d a  m ie jsk a  m yśli  o zw iększan iu  p o c z ą tk o w e j  
w k ła d k i  z f r a n k a  do pięciu.

N a d e s ł a n e .

JJufgebot.
Es wird zur allgemeinen Kenntnis ge- 

bracht, dass:
I. der k. u. k. Oberlieutenant Victor 

Spielvogl im Infanterie-Regimente Nr. 2 4  
wohnhaft zu Kolomea in Galizien, Sohn des 
verstorbenen Lehrers Andreas Spielvogl, 
wohnhaft zulętzt zu Wiesen, und dessen 
verstorbenen Ehefrau Marie, geborenen Mo- 
ser, wohnhaft zuletzt ebenda,

II. und die Martha Antoni Koop, ohne 
Beruf, wohnhaft zu Berlin, Tochter des 
Kaufmannes Lambert Anton Koop und de­
ssen Ehefrau Ida, geborenen Dieszner, bei- 
de zu Berlin wohnhaft, die Ehe miteinander 
eingehen wollen.

Etwaige, auf Ehehindernisse sich stii- 
tzende Einsprachen, sind dem unterzeichrte- 
ten Standesbeamten innerhalb vierzehn Ta- 
gen mitzutheilen.

Berlin, am 6. September 1899 .

Kdnigliches Standesamt III.
der Standesbeamte

Herford.

P ró b a  sk o ń czy ła  się i chociaż  nie by ło  
w id ać  d o b r y c h  chęci —  ale  b y ło  podrażnienie.

—  P an ie  D y re k to rz e  ! z bólem  serca  muszę  
oddać m ą ro lę  i o św iad czyć ,  że g ra ć  nie będę,  
bo zauw ażyłem , że jestem  przedm iotem  d rw in e k  
ze s t ro n y  to w a r z y s tw a  a w szczególności p. 
M a r y i  i L u d w ik i .

—  A le ż  p rz y w id z e n ie !
—  P rz yw id z e n ie  czy nie p rzy w id zen ie ,  to 

już ja  osądzę i g ra ć  nie będę. K ła n ia m .
L e d w ie  p. B. och ło nął  po ty m  a tak u ,  g d y  

p o d su w a  się p. M a r y a .
•— W  ta k ich  s to su n ka ch  i p rzy  tak ie j  

obsadzie, ja  b e z w a ru n k o w o  g ra ć  nie będę. P .  
Jó z e f  p o z w a la  sobie w ięcej niż mu ro la  pozw ala ,  
a ludzie to dostrzeg li  i z robili mię p rzedm iotem  
s w y c h  żar tów , d oc in k ó w  i uśm iechów . Nie m o ­
g ę  s tanow czo. P a n  to zrozumie. Ot zaraz p. 
L u d w ik a  p rz y b ie g ła  do m nie ze s w y m  e g ze m ­
p la rzem  i w skazu jąc  odnośne m iejsce p y ta :  C zy  
ma pani w s w y m  egzem plarzu  ustęp, że p. J ó ­
zef ma tu pan ią  sc iskać  i c a ło w a ć ?  Cóż ja  t e ­
mu w inna, że au to r  to o pu śc ił !  -— a le  ro la  tego

w y m a g a .  Nie g ra m  z nimi. P ro szę  m oją  rolę.
—  Ja k o ś  to  będzie panno  M a ry o ,  ja  tę 

s p ra w ę  rozpatrzę  i ja k o ś  to się ułoży.

—  N ie! n ie! nie!

P . C. t rzym a jąc  d w ie  zw rócone  ro le  chciał  
się już w y m k n ą ć ,  g d y  g o  dopadła  panna L u d ­
w ik a .

— M ocno  żąłuję, że g ra ć  nie będę m ogła ,  
a le  trudno  odem nie szanującej sw ą  go d no ść  
z n a jd y w a ć  się w  to w a rz y s tw ie ,  gdzie  się sztukę  
u w aża za p re te k s t  do u m izgów ! P roszę ,  m a tu pan  
m o ją  ro lę  !

— A le ż  k o c h a n a  pani,  to p rz y w id z en ie !

-— Nie p rzyw idzen ie ,  bo w idziałam  to  na 
w łasne oczy. Ś le p ą  nie jestem .

P . B. trząsł  się już ze złości, t y lu  k w a s ó w  
łagodzić , in t ry g  usu w ać  i k le jć  bezustannie  roz 
s y p u ją c y  się g m a c h  —  jeszcze n ig d y  nie p o ­
trze b y  wał.

W r ó c i w s z y  do domu długo nie m ó gł się 
uspokoić , chodząc po p ok o ju  a w końcu  pow ziął  

ja k ą ś  m y ś l  s tanow czą.

D ru g ie g o  dn ia  k a żd y  z a m a to ró w  w z g lę d ­
nie a m a to re k  dosta ł  b i lec ik  następu jące j  treści:

—  » Ł a s k a w y  panie  lub ł a s k a w a  pani* !
P rz ep rasz am , że muszę złożyć m ą ro lę  a-

ranżera  czy d y re k to ra .  U m ię  sobie radzić  z n a ­
iw n o śc ią  i paraf iańszczyzną, łag o d zić  w sz y s tk o  
i u trz ym a ć  w  zgodzie. W  o b e c n ym  w y p a d k u  
w cho dzą  w g rę  i inne m o ty w a  a te mnie w y ­
t rą c a ją  m ą batu tę  z ręk i .  P ro szę  sobie p r z y ­
pom nieć c a ły  p rzeb ieg  rzeczy a znajdziecie p a ń ­
s tw o  mój kre k  u zasad n ion ym  etc.

— Coza zarozum ialec  ! — z a k o n k lu d o w a n o  
ogóln ie .

P rzed s ta w ien ie  a m ato rsk ie  nie u jrzało  ś w ia ­
tła dziennego.
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Głównfe zastępstwo

Pierwszego węgierskiego

Iow, asek. w Budapeszcie

dla KOŁOMYI i powiatu 1— 3
przy ulicy Sobieskiego jYr. 846.

Ważne dla cierpiących
n a  ep ilepsyę

K t o  chce się p o z b y ć  tej s traszne j słabości  
niech zażąda in fo rm a c y i  od Antoniego Grubnera w 
Tłumaczu, k tó ra  będzie udzie loną g ra t i s  i t rauco ,

Z A K Ł A D
artystycznc-fotograficzny

WILHELMA EIBLA
przy  u l ic y  F ra n c isz k a  Józefa

sporządza fotografie najnowszej konstrukcyi 
pod gwarancyą podobieństwa trwałości i 
artystycznego wykonania po możliwie naj­

niższych cenach.

'Powiększenia do naturalnej wielkości 
z każdej nawet starej fotografii po cenie 
10 , złr. za sztukę.

N O W O Ś Ć ! NOW OŚĆ !

Fotografie na porcelanie  
i chromo-fotografie ko lo row an e  

(na szkle.)
Na żądanie wysyła Zakład pracownika 

na prowincyę. 6—10

do tego

4 i pół morga pola
w r a z  z za s iew a m i

zaraz do sprzedania
W ia d o m o ś ć  w A d m in is t r a c y i  

-10 „GŁOSU POKUCKIEGO"

O S Z U S T K O .
N iesum ienni podrzędni fa b ry k a n c i  n a ­

ś la d u ją  e ty k ie tę  sławnych tu tek  Niemojo 
WSkiegO. N ależy  strzedz się przed  lichem  
n a ś la d o w n ic tw e m  !

K aż d a  etyk ie ta  i tutka zaopatrzona jest  
n a z w is k ie m : *

S. W. Niemojowski. :

| ió  pokoi e le g a n c k o  u rządzo nych . |

c/)

Grand Hotel Bahr
Kołomyja, ry n e k  

dom pan i  H o r n o  w ej.
10— 20

| R  e s t a us t a u r a c y a  w  m i e j s c u . I

ś t

C U K I E R N I A
E m ila  S te n z la

(PRZEDTEM B. SKRZYŃSKIEGO)

poleca ciasta i wszelkie wyroby w zakres 
cukiernictwa wchodzące w najlepszej jakości 
i po cenach umiarkowanych. Nalewki roz­

maitego gatunku z najpierwszych firm.
( 5 — i 5-)

W ®CAO

E okój do śn iad ań
J a n a  F r i t z a

poleca:
Zimne i g o rą c e  p r z e k ą s k i ; w ie lk i  w y b ó r  d e l ik a ­
te s ó w ;  o ry g in a ln e  w ina  w ę g ie rsk ie ,  au s try a e k ie ,  
f ran cu sk ie ,  h iszpańsk ie  i w ło sk ie ;  w ó d ki  i l ik ie ry  
z p ie rw szo rzęd n y ch  f a b r y k  k r a jo w y c h  i zagra  

nicznych.

C e n y  u m i a r k o w a n e !
Usługa skrzętna i szybka. i lu  — J0>

PANIFNKA z dobrego domu znâ■ * »■  " I I - I d z i e  pomieszczenie na 
czas nauk szkolnych pod troskliwą opieką 

i przystępnymi warunkami.
Bliższa wiadomość w handlu W-nego 

Pana Zyborskiego.✓ o

Handel korzenny
i p o k ó j  do ś n i a d a ń

Alberta Misteckiego
róg ulicy Kraszewskiego i Kościuszki

poleca zimne i gorące przekąski i wszelkie 
napoje najprzedniejszej jakości,

Handel korzenny zaopatrzony jaknajobfi- 
ciej we wszelkie artykuły spożywcze z naj- 
pienp^zych fabryk

Ceny niskie, usługa szybka i skrzętna.
0- 5, 4 — 5-)

LIHIMEHT. CiPSICI COMP.

i
z apteki Richtera w Pradze.

P rzy zakupnie tego uznanego znakomitego 
nacierania, uśmierzającego bole, które w każ­
dej aptece jest na składzie, trzeba zawsze 
uważać na markę: „Kotwica"

I
Mam z a s z c z y t  za w ia d o m ić  W i e lc e  Sza n .  

P. T .  P ub liczn ość ,  ze o b ją łe m  w  s w ó j  zarząd

KAWIARNIĘ
R EST A U R A C Y E  „H A BSBU R b -

oraz polecam swą

w y b o rn ą  KUCHNIĘ
j a k  n a j le p s z e  p o t r a w y  o k a ż d e j  p o rz e  

i w  w ie lk im  w y b o r z e  n a j le p s z ą

K A W Ę , H ERBATĘ , CZEKOLADĘ  
zawsze świeże piwo

Okocimskie marcowe
WTT-S A.

wszelkiego rodzaju z najlepszych źródeł.

Bufet bogato z a o p a t r z o n y  w  w sz e lk ie

Delikatesy
w s zagraniczny przyjmują . —

abonament Miesięczny
na obiady po 9 zł. 

? na kolący e po fi z ł 
v \

o, wybór wedle karty

 ̂  ̂ Upraszając o liczne odwiedziny
kreślę s ię  z  głębokim szacunkiem

Maksymilian Sonderling.

W Wydział Stowarzyszenia
Pracy kobiet w Kołomyi

m a z a s z c z y t  zaw iadom ić ,  że w y r a b ia n e  

w  S to w a r z y s z e n iu

R Ę K A W I C Z K I
K R A W A T K I

sp rz e d a je  w y łą c z n ie  h an d e l

p. J. P. GOERTZ w rynku
po cenach stałych, na. każdej sztuce przez 

Ń Stowarzyszenie oznaczonych. J

- .......................

R o z k ł a d  j a z d y
c. k. kolei p ań s tw o w e j .

Pociągi odchodzą do Lwowa:
Pospieszny . . . .  9,36 rano
O s o b o w y ........................1 1 .5 7  „
Osobowy . . . .  4 .05  popołudniu
Błyskawiczny . . .  8 28  wieczorem
O s o b o w y ........................1 1 .5 7  w nocy

Pociągi odchodzą do Czerniowiec:
Osobowy . . . . .  5 .01  rano
Błyskawiczny . . . 6 .13  „
Osobowy . . . .  7.27 rano
Osobowy . . . .  4 . 1 4  popołudniu
Pospieszny . . . .  6 .46  popołudniu
Czas kolejowy, różni się o 42 minut od 

miastowego.

W y d a w c a  i odpoweidzia lny redaktor Karol Chrzanowski. Z drukarni i litografii A, Miziewicza w Kołomyi.


